
i i  raków , c zw a rtek  7  s ie rp n ia  1902. R o c zn ik  A l.

' 'd r e s  K e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

•dres na telegramy: N ap rzód  K r a k ó w .
T e le f o n  N r .  3 9 0 .

“ należy adresować do Redakcyi „Naprzodu®, 
!’•> enumeratę, namówienia i reklamacye do Ad- 
"■UiBtracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15.

^-dakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
ci bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje, 
''•eklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej, 
p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

v U m e r  p o n i e d z i a łk o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej partyi sooyalno-demokiatycznej.

W y c lio d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rai,o. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S.Soniewickiego, Kraków. 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R . Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: D ział inseratowy „Na­

przodu”, Kraków, Poselska 15.

, ^ n u n iera ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 90 hal., kwartalnie 4 kor. 
r.oczn’e 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  <ło d o m  a dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :

Męcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —•
TOnych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (mseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 

' po 40 hal., za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
K raków , 6 s ie rpn ia .

Gadzinowcy z am atorstw a.
»Slow o po lsk ie11 u s iłu je  bezw stydem  p rz e ­

g o to w a ć  p ra sę , należącą o tw arc ie  do tru s tu  
stańczykow skiego. U cieka się n a w e t do de- 
nuncyacyi, podnosząc n p . , iż w  pow iecie 
C/'Ortkowskim ag itu ją  w śró d  ch łopów  i g im na- 

aliści ru scy , p rzebyw ający  n a  w akacyach . 
'a zw rócen ia tem  ła tw ie j uw agi w ładz a d ­

m in istracy jnych  i szkolnych n a  sw e szpiclow - 
skie rew elacye, z a o p a tru je  w yraz „g im nazya- 
1Sci “ w pada jącym  w  oczy w ykrzyknikiem .

, ^Ta  te re n ie  strejkow ym  zna jdu je  się ty le 
50|Jń sa rzy  s ta ro s tw a , żandarm ów , p o s te ru n -  

° w  w ojskow ych i t. d., że n a ro d o w y ch  de- 
^ ° k ra tó w , rec te  naro d o w y ch  d en u n cy an tó w  

0 w y ty k an ia  „w in n y c h 1* do p raw d y  n ie p o ­
r ę b a  ! A le , S łow u  p o lsk iem u 11 w  jego psiej 

gorliw ości i g a l i c y j s k i  s t a r o s t a  w y -  
^ a .je  s i ę  z b y t  l i b e r a l n y m  (!) (kniaź 
*eszczerskij, re d a k to r  n ikczem nego „G rażda- 

n |n a “ , tw ie rd z ił to  sam o o g u b e rn a to ra c h  ro ­
syjskich), u s iłu je  zatem  dać s ta ro ście  S tu d z iń ­
skiem u ostrogę n as tęp u jącą  adm on icyą , w  k tó - 
^eJ w  słow ach  godnych  b izan ty jsk iego  s łu - 
■;a ‘ca op iew a w szechm ądrość  jego p o p rze­
dnika R o d e r a :

n Główną przyczyną, że strejk  żniwny przy- 
®ral  takie rozm iary (w pow. złoczowskim) je s t 
1:1,1 iana kierow nika starostw a. Gdyby do tego 
ęzasn był pozostał dr. Roder, k tó ry  znajomo- 

szczegółową stosunków lokalnych impono- 
H’a* włościanom, k tóry  znał każdego po imieniu 
t( *iitzwisku, a posiadając dar szybkiego oryen 
■■ 'Wania się w sytuacyi, b y ł  n i e o m y l n y m  
| slc•) d o r a d c ą  s w o i c h  p e t e n t ó w  i dla- 
e£° doznawał ogólnego poważania, to nieza­

wodnie przy  właściwej mu energii i politycznem 
vykształceniu, strejk i w zarodku byłyby zniwe- 

( zone.
Obecny starosta, p. Studziński, nie zna swe- 

S° Powiatu, a co gorsza, że ma urojone z a ­
g r y w a n i e ,  j a k o b y  p r z y c z y n ą  s t r e j -  

° w  b y ł  w y z y s k  r o b o t n i k a  p r z e z  
s z a r y  w i ę k s z e .  Rzecz się ma przeci-

rP,u  n a s tę p u je  szereg fan ta sty czn y ch  obli- 
?eń , z k tó ry ch  w ynika, że p rzy  p łacen iu  sn o ­

p k i  za rab ia  ro b o tn ik  ro ln y  2 K 40 hal. 
S ie n n ie  (!).
t| ( *Jrzed kilku  dn iam i n a  ła m ac h  „P rzeglądu*  

g o d z i ł  g ra f  C o lonna-W alew sk i, że żniw iarz 
 ̂ p łacy  w  n a tu rz e  za rab ia  ja k o b y  do 

c*- A le n a ro d o w i d em okrac i m uszą  w ięk­

szą b lagą  p o d p ie rać  in te resy  szlacheckie — 
niż to  czynią grafsk ie  Golonny...

Z acy tow aliśm y  tu  ty lko p a rę  p róbek  z d łu ­
giego bardzo  u s tę p u ; tę  sam ą  cechę noszą i 
in n e  ekspek to racye, w  nim  zaw arte . Jakże  
n ikczem ną je s t np . t a k a :

„Dwa hasła rozbrzm iewają teraz na krańcach 
A ustry i: „Los von Rom und nach D eutschland!a 
i „Los t o u  Rom und nach R ussland!“ . Polacy 
są i będą naturalnym i wrogami tych haseł, 
brzęcząco popieranych, więc ich zniszczyć i u- 
bezwładnić należy od tego stopnia, aby żadnych 
przeszkód robić nie byli w stanie“ . *

T u  sk ry b a  naro d o w o -d em o k ra ty czn y  u s i­
łu je  p o d su n ąć  przypuszczenie , iż stre jk i ch ło ­
pów  rusk ich  p o w sta ły  pod  h as łem  ciążenia 
ku  R osyi i ku  p raw o s ła w iu , chociaż redakcya 
„S łow a" w ie doskonale, ja k ie  stanow isko  w o ­
bec s tre jk u  za jm u ją  ci, do k tó rych  zasto so ­
w ać  m ożna  „brzęczącą* a lu z y ę : w ie z w ła ­
snych  cy ta tów  z „H a ły cz an in a11, k tó ry m i się 
n ie raz  w  tycłi czasach  zachw ycała , z uw ag  
sw ej sojuszniczej p ra sy  stańczykow skiej, k tó ra  
m oskalofilów  dziś o b sy p u je  kom plem en tam i, 
w ie z zachow an ia  się cenzu ry  rosy jsk ie j, k tó ra  
tłu m i w iadom ości o s tre jk ac h  galicyjskich, bo 
c a ra t lęka się, ab y  po  ru c h u  ch łopsk im  n ad  
W ołgą  i D n ieprem  n ie p rze rzu c ił się jak iś  
now y ru ch  z Galicyi n a  P o d o le  r o s y js k ie . . . .  
A  je d n a k  pociąg  ku  n ikczem ności je s t  u  n a -  
rodow o-dem okra tycznego  o rg an u  ta k  w ielkim , 
że w oli się d ysk redy tow ać w  oczach w ła ­
snych  czy te ln ików  rozsiew an iem  fałszów , tak  
ju ż  ja w n y c h  i bezczelnych, że je  każdy spo - 
strzedz m usi —  niż choć przez dzień  je d en  
zachow ać się uczciw ie. Dla L om brosa  by łby  
to  znakom ity  p rzed m io t b adań .

Uczciw y glos.
P o se ł S t a p i ń s k i  zam ieszcza w  „K urye- 

rze lw ow sk im " a r ty k u ł p . t .  „G łos ku  ro z­
w ad ze" , w  k tó rym  ostro  w y stęp u je  przeciw  
d ep u tacy i sz lach ty  do d ra  K ó rb e ra  i je j żą­
dan iom . P isze o n  m iędzy in n e m i:

„Ocenę tego postępku delegacyi, k tóra p rze­
ciw sąsiadom swoim i żywicielom, przeciw ludo­
wi pojechała żebrać o pomoc do W iednia, pozo­
stawiam na razie na boku. Stwierdzam tylko i 
podkreślam fakt, że ci sami panowie, k tórzy w 
obronie swoich prywatnych dochodów m ateryal- 
nych nie zaw ahali się przez usta  regim entarza i 
prezesa Koła polskiego zanosić skargi na lud i 
żądać stanu wyjątkowego i sądów doraźnych, 
niejednokrotnie ogłaszali nas zdrajcam i narodu, 
gdy jako posłowie do pewnego stopnia w toku 
instancyi żądaliśmy interwencyi ministrów, jako 
przełożonych i odpowiedzialnych, przeciw pod­

władnym im fuukcyonaryuszom, winnym nadużyć 
lub bezprawi. Czyż może być wymowniejszy, sil­
niejszy dowód na wykazanie obłudy konserwa­
tywnych po lityków ! Im wolno wobec centralisty 
dra Koerbera czynić wyznania, że bez pomocy 
z W iednia uie dadzą sobie rady z sąsiadami 
swoimi, ze społeczeństwem, którego wybrańcami 
i przewódcami się mienią, a nam nie wolno na 
podwładnego starostę, więc c. k. funkcyonaryu- 
sza, zanosić skargi do przełożonego, m in is tra ! 
Piętnowanie nadużyć poszczególnych jednostek 
nazywają pp. konserwatyści zdradą narodu. Czem­
że w takim razie je s t wyznawanie przed rządem 
centralnym, omal szowinistycznie niemieckim, że 
bez jego pomocy nie da się w Galicyi utrzym ać 
porządku i spokoju publicznego ? Czy uie jest to 
woda na młyn centralizm u, czy nie je s t to prze­
cinanie dążeń autonomicznych, czy nie je s t to 
oskarżenie społeczeństwa o niezdolność do samo­
istnego bytu, czy to nie oszczerstwo rzucone na 
władze miejscowe i rząd krajowy, czy nie jest 
to fałszywa denuncyacya, rzucona zaocznie na 
społeczeństwo ?

Ale, jak  wspomniałem, mam to przekonanie, 
iż opinia publiczna jednomyślnie —  z wyjątkiem 
oczywiście służalców możnowładców galicyjskich 
—  krok ten już osądziła, ja k  należy...

Uważam za swój obowiązek zaprotestować prze­
ciw nieuzasadnionym żądaniom „ziem ian11, a rząd 
przestrzedz przed wprowadzeniem stauu wyjątko­
wego i wogóle przed wszelkiemi wyjątkowemi 
zarządzeniami. Na podstawie osobistych spostrze­
żeń, poczynionych na terenie najsilniej strejkiem 
objętych pow iatów : Buczacz, Czortków, Husia- 
tyn, Trembowla, Tarnopol i zgodnie z opinią 
inteligencyi polskiej, w powiatach owych zamie­
szkałej, tw ierdzę stanowczo, że spełnienie żądań 
delegacyi do K oerbera i wprowadzenie stanu wy­
jątkowego, czy sądów doraźnych, byłoby nieu­
zasadnione, ze wszech miar szkodliwe i niebez­
pieczne.

Faktem  jest, że gorączka strejkowa już mi­
nęła i m ateryalue szkody dla pracodawców, a 
w wielu miejscowościach także i dla strejkują­
cych, już się nie dadzą naprawić. Nastrój anor­
malny, wytworzony strejkam l, ustaje powoli wszę­
dzie, a gdzie pracodawcy po obywatelsku i ro­
zumnie postąpili, panuje zupełny spokój i „rany" 
się goją. Nie należy tedy nadzwyczajuemi za­
rządzeniam i rozzuchwalać jednych, a drugich 
płoszyć i roznam iętniać. Nie trzeba dolewać oli­
wy do gasnącego ognia. Zgodnie z opinią kom­
petentnych do oceny sytuacyi osób, które tam 
na miejscu strejków o to pytałem, tw ierdzę sta­
nowczo, że gdzie w ładza i interesowani z taktem  
się znaleźli, tam strejk  ani na chwilę nie był 
nikomu niebezpiecznym „dla mienia i życia", a

„normalnie" obowiązujące ustaw y karne zupełnie 
w ystarczają do usunięcia nieuniknionych w ta ­
kich położeniach wykroczeń. W yjątki nie mogą 
zmienić tego tw ierdzenia. Na uśmierzenie wy­
kroczeń, o ile chodzi o zabezpieczenie mienia i 
życia, oraz porządku prawnego, nie trzeba stanu 
wyjątkowego".
BBSWH&aBaBBBtsaSBBBS

Miejska Kasa chorych we Lwowie.
(Dokończenie).

I tak  —  ciąg n ą ł dalej tow . d r  D i a m  a n d —  
o d stęp u ją  te raz  od K asy do rożkarze  w b rew  
ich w oli p rzym uszen i p rzez p ry n cy p a łów . 
D orożkarze są  najw iększym i d łużn ikam i K asy, 
w ielkość ich d łu g ó w  dochodzi do k ilk u n astu  
tysięcy, w  czem  ty lko  je d n a  trzec ia  p ien iędzy  
je s t  p ry n cy p a łó w  a dw ie trzecie ro b o tn ik ó w , 
a  m im o to  w ład za  p rzem y sło w a  pozw ala ty m  
ludziom  n a  o tw arc ie  w łasn e j K asy chorych. 
M ów ca in te rp e lu je  obecnego n a  sali rep rez en ­
ta n ta  w ładzy przem ysłow ej radcę d ra  F i ­
s z e r a :  1)  co uczynił m a g is tra t, ab y  ta  część 
członków  (dorożkarze) od K asy się n ie  o d ry ­
w ała , 2 ) co m a g is tra t uczynił d la  śc iągan ia  
d ługów . S am  m a g is tra t nosi się z zam iarem  
odciągan ia od K asy rob o tn ik ó w  m iejsk ich , 
coby by ło  ich n ajw iększą szkodą i k rzyw dą. 
Bo czyż m ożna liczyć n a  opiekę ze s tro n y  
lekarzy  m iejsk ich? I  w obec ta k ich  sto sunków  
m ożna m yśleć o pow iększen iu  w ydatków  przez 
kreow an ie  now ej posady  le k a rza ?  T em u  się 
w alne zgrom adzenie p ow inno  ja k  na jo strze j 
sprzeciw ić i d la tego  s ta w ia  w n io sek : W alne 
zgrom adzenie u c h w a la : Z arząd  p rzed staw i 
w szelkie p la n o w a n e  k reo w an ie  now ych  s t a ­
ł y c h  po sad  w aln em u  zgrom adzeniu  do z a ­
tw ie rdzen ia .

W  dalszym  ciągu  sw ych  w yw odów  z a z n a ­
czył tow . D iam and , że w ie lu  p raco d aw có w  
o n a jm n ie jszą  należy tość się  p rocesu je , p re -  
tensye  sp o rn e  zalegają  la tam i, gdyż z a ła tw ie ­
n ia  rek u rsó w  przez w ładze tru d n o  się docze­
kać. Z alegają z w k ładkam i p iekarze , do rożka­
rze, r a d n i;  w p ro s t zrozum ieć n ie  m o żn a , ja k  
m ożna  by ło  dopuścić, by  n iek tó re  p re te n sy e  
u ro s ły  do w ysokości 700, 900, 1 .300  a n a ­
w et 2 .510 K. P rzy  śc iąg an iu  w sk ładek  p re ­
zyden t rob i K asie, m im o że o n a  chce p o n o ­
sić kosz ta  m ag istrack iego  u rzęd n ik a  d la sp raw  
K asy chorych , najw iększe trudnośc i. A  p o ­
n iew aż w szelkie k o ła tan ie  do m a g is tra tu , 
w szelkie u ch w a ły  do tychczas p ozosta ły  bez 
sk u tk u , m ów ca ub liży łby  pow adze zg ro m a­
dzenia, gdyby  w  tym  k ie ru n k u  p o sta w ił n o ­
w e w nioski. O gran icza się ted y  n a  p o sta w ie ­
n iu  w n iosku : W aln e  zg rom adzen ie  w zyw a
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Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.
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s> ~7 Nie, n ie , zdaje się pan i. P o  raz  p ierw szy  
•> Ależ w  tak im  raz ie  m uszę i j a  złożyć 
zanow anie. T oż to  mój o b o w iąz ek ! A  i ojciec 

y mi nie darow ał...
7~ Jeżeli p anow ie  łaskaw i...

W ] P ° . w*adając , spog lądała  je d n ak  ty lko n a  
t) ' ckieg°, a  w  głosie je j d rg a ł ja k b y  żal 

s ne£ °  zaw odu.
^z in u cy an  coraz lepiej się o ry en to w a ł. 

P rz e " ' te raz ... p rzykro  mi bardzo , że m uszę 
(jj. ^Sc d °  sp ra w  bardzo  codziennych , b a r -  
kilk pi'ozaicznyc h - P an i pozw oli, pom ów ię 

a  słów  z m ecenasem ...

żrij0n° S ,le? c! m ' m°w o li b y ł szorstk i, ro zd ra -  
b łv d  b ie l ic k i  na tom iast p o s ła ł kobiecie 

y k u śm iechu .
Na chw ileczkę —- rzecze szep tem  s ło d ­ki m.

2*
p rZtf i ir° s ^  p rzy jacie la  do syp ia ln i sw ojej, po - 
taj •,(1Za^ c S° 2 św iecą w  ręk u . P a n o w a ł tu -  
S z , i ' Zeze te n  sam  n iew ybredny  ład , co ran o  ; 
p rzeJ l y.a n ’ w cbodząc, p o tk n ą ł' się  o krzesło  
0 k o n i° t0 n e ’ k tó reB° W ałek, u ty lita ry s ta  d b a ły  
2(io ła ł j a n ie  0 m a rn *i estetykę, d o tą d  n ie 
krzesła ^  w ’£n 3£, ja k  nie zd o ła ł z drug iego
Wober tU?Ur!ąć  mie(łn icy  z w odą. P rzy jac ie le  
ficzrtie yf d ro b n o stek  byłi je d n a k  filozo-

Wały za g ad n ien ia1^  ~
S łu ch a j-n o  —  szep n ą ł p o te n ta t p rasy

do p o te n ta ta  p raw o zn a w stw a . —  Co znaczy 
ta  szopka?

W ielicki zbliżył do  św iecy pap ieros.
—  Nic — odrzek ł n iedbałe . —  F ace tk a  ko ­

ch a  się we m nie .
—  Pozazdrościć! —  S zm ucyan  śm ia ł się 

złośliw ie. — K iedyż ś lu b ?
—  T ego —  przy jacie l puśc ił w  górę k łąb  

dy m u  — oznaczyć jeszcze n ie  m ogę. A le p o ­
sag w ezm ę jeszcze dzisiaj.

—  T y! ty ! ? !  —  re d a k to r  p rzy s tą p ił do 
p rzy jacie la  ta k  bliżko, że ty lko  p ap ie ro s  ich 
tw arz e  rozdziela ł. —  T o  ja  j ą  d la  ciebie tu  
p rzy p ro w ad ziłem  ?

— Nie m ia łeś  te j in tency i, w iem . D ziękuję 
ci więc za zasługę bez in tencyi.

S zm u cy an  chw ycił się k rzesła .
— I ty  m yślisz, że j a  n a  to  pozw olę?
—  P ró b u j n ie  pozw alać .
—  P ó jdę ... pow iem  bab ie ...
—  Że ci się zdobycz w y m y k a?
-— K to ty  je s te ś !
—  T ego  n ie  zrobisz, m ój drogi.
— Zrobię.
—  N ie zrobisz, bo w iesz, że o n a  n ie u w ie ­

rzy. Z a -k o -ch a -n a  !
—  T o  z tw o je j s tro n y  sz u jo s tw o !
—  N o, no ... a  ty , co z n ią  chc ia łeś p o ­

cząć ?
—  Ł ajdac tw o  o s ta tn ie  —  głos S zm u cy an a  

s ta ł się krzec/.ącyrn. —  T ak  okiw ać m n ie ! 
p rzy jacie la  ! ta k  pod le  nad u ży ć  z a u f a n ia !

W ielicki an i n a  chw ilę n ie  s trac ił dobrego  
h u m o ru .

— Nic w ięcej n ie  m asz m i do pow iedze­
n ia  ? P o w tarza j to  w ięc sob ie dalej w  kółko, 
ale ciszej. Ciszej —  p o w tó rzy ł z nacisk iem  — 
bo będę  m usia ł być n ie g rz e c z n y m !

— P o w iem  ci to  ju tro ...  w obec k ilkudzie­
sięciu  tysięcy  ludzi... w  d z ie n n ik u !

—  No, n o  ! —  W ielicki się u śm iec h n ą ł. —  
T ego  n ie  zrobisz. Ja  ch y b a  za dużo w iem  — 
schy lił się  n a d  n im  z sykiem  —  za-du-żo , by  
ze m n ą  m ożna  by ło  z a c z y n a ć !

—  M imo to  zacznę. Ja  cię jeszcze nauczę, 
ja  ci p o k a ż ę !

T rz a sn ą ł k rzesłem  o pod łogę .
W ielicki rzucił p ap ie ro sa  do m iednicy . 

A k to rsk a  jego  tw arz  b y ła  w ykrzyw iona, c ie­
b ie n a  niej tańczy ły  z łow rogo , oczy z a o k rą ­
gliły się, zm niejszyły , p rzez szp ary  zielone 
w ypuszczając iskry .

— T y  bydlaku  —  w yrzucił przez zęby za­
cięte . —  T y  w iep rzu  w strę tn y , ty  ło trze  n ad  
ło tram i, p ró b u j-n o  raz  je d e n  szczeknąć n a  
m n ie ! D rzesz łyka  n a  lew o i n a  p raw o , inny  
obok ciebie pożyw ić się n a w e t n ie  m oże, 
i m yślisz, że ju ż  zaw sze ta k  m a  b y ć ?  Jed n o  
ty lko słów ko  nap isz  n a  m n ie !...

— I sto  i ty s ią c ! I w  dzienn iku  i do Izby 
a d w o k a c k ie j! N iech cię w yżen ią z ad w o k a­
tu ry , n iech  cię w ypędzą  z to w arz y stw a  p o ­
rządnych  ludzi...

K ró tk i, u rąg liw y  śm iech  b y ł odpow iedzią .
— Z apom inasz , b ra tk u , że zan im  to  się 

s tan ie , ty  będziesz gn ił w  krym inale .
Z u s t  S zm u cy an a  w ydoby ł się  n iezro zu ­

m ia ły , zduszony  okrzyk. W  flegm atycznej 
napozó r, nam ię tn o śc iam i kipiącej duszy, za­
go tow ało  się. S z lach e tn a  n a tu ra  n ie  m og ła  
pa trzeć  n a  to  w cielenie g rzechu  i n ie p ra w o ­
ści, k tó re  m ia ła  p rzed  sobą . G niew  sp ra w ie ­
dliw ego w y b u ch n ą ł z ca łą  siłą  i ręk a  m im o- 
w oli p o d n io s ła  się, ab y  spaść  n a  złoczyńcę, 
uk arać  go, zd ruzgotać .

I b y ła b y  ciężka ręk a  zd ruzgo ta ła , lub  n a

d łu g i czas n a p ię tn o w a ła  oblicze m ęża n ie p ra ­
w ego, gdyby  te n  nie b y ł w p ad ł n a  p iekielny 
pom ysł, zasłon ięcia  się z kocią szybkością 
k rzesłem , n a  k tó rem  m iedn ica  s ta ła  z w odą. 
S zm ucyan  p rzechy lił się w  ro zm ach u , p rze ­
w róc ił w raz z k rzesłem , zaw arto ść  m iedn icy  
ro z la ła  się po  dolnych  częściach jego to a le ty .

Z u s t  gospodarza  w y d o b y ł się k ró tk i ch i­
chot, k tó ry  zaraz  u s tą p ił w yrazow i g łęb o k ie ­
go w spółczucia.

—  W idzisz —  p rzem ó w ił z w yrzu tem . —  
W idzisz... I p o trzeb aż  ci teg o  by ło  ?

N a zaw ziętość lu b  chęć zem sty  i n a p a w a ­
n ie się n ied o lą  bliźniego we w zniosłej duszy 
n ie by ło  m iejsca. W łasno ręczn ie  W ielicki 
chw ycił ręcznik, p o d a ł go ocieka jącem u s t r u ­
gam i m ydlin  przyjacielow i.

—  W idzisz... —  p o w tó rzy ł łagodn ie , tonem  
w ielce w ym ow nym , k tó ry  b rzm iał, ja k  p o ła -  
ja n ie  rozsądnego  człow ieka pod ad re sem  g o ­
rą c z k i.—  N ie lepiej to  m ów ić spoko jn ie , p r a k ­
tycznie, niż ta k  się aw a n tu ro w a ć  ?

S zm ucyan  siedział n a  b rzegu  łóżka , nogi, 
o p a r te  na krześle ze złością  w y c ie ra ł. D y­
szał p rzy tem  ciężko. U słyszaw szy  p o je d n a w ­
cze słow a gospodarza  tego a p a r ta m e n tu , p o d ­
niósł n a ń  zm ętn ia łe  oczy.

—  N atu ra ln ie  c iąg n ą ł te n  dale j ze sp o ­
kojem  czystego su m ien ia . — Z nam y się  p rz e ­
cie n ie  od dzisiaj. T y  po trzebu jesz  p ien iędzy , 
ja  m oże w ięcej. T y  m asz sto  ź ró d e ł, ja  ża­
dnego. T y ś  w ędkę zarzucił, j a  ró w n ież . A le 
na  cóż p rzy  te m  w szystk iem  a w a n tu ra  ? 
S k an d al ?

— J a  — m ru k n ą ł S zm ucyan  p o n u ro  —  
pien iędzy  ci n ie  odstąp ię .

—  A ni p o ło w y ?
— A ni trzecie j części. (D. c. n .).



zarząd , ażeby  ile m ożności z pom inięciem  
m a g is tra tu  przy  pom ocy sąd u  s ta ra ł  się śc ią ­
gnąć długi.

W ezw aniem  zgrom adzenia, by  z pow odu  
b ag a te lizo w an ia  sob ie K asy ze s tro n y  tak  
w ładz , ja k  i p raco d aw có w  głośno , publiczn ie 
p ro tes to w a ć , m ó w ca zakończył sw oje w yw ody 
w śró d  oklasków .

P . G u b r y n o w i c z  ośw iadcza się za p o ­
w iększeniem  liczby o rd y n u jący ch  lekarzy.

P . T  r  y 1 i n  g rów n ież  ośw iadcza się za p o ­
w iększen iem  lekarzy  w  m n iem an iu , że p rzy ­
czyni się to  do  zm niejszen ia  liczby recep t. 
P o n iew aż  sp raw o zd an ie  w ykazu je, że '/ 5 w y­
d a tk ó w  idzie n a  leki, in icyuje m yśl za s ta n o ­
w ien ia  się n a d  za łożeniem  w łasn e j ap tek i 
tak , ja k  w  G racu . Zgadza się z tow . D ia- 
m an d em , że sp ra w a  zaległości je s t  s k a n d a ­
lem  i d la tego  się p y ta , n a  kim  cięży w ina 
tego sk a n d a lu ?  Gzy w inien  zarząd , czy w in ­
n a  w ła d z a ?  M ów ca chce, by  n a  przyszłość 
w  sp raw o zd a n iu  posegregow ać p re te n sy e  śc ią- 
galne  i n ieściągalne, p re te n sy e  p rzy zn an e  i 
sp o rn e , ab y  w  te n  sposób  uzyskać lepszy 
po g ląd  n a  s ta n  Kasy. P ro p o n u je  założenie 
czarnej księgi d łużn ików  i o d w o łan ie  się do 
op in ii p u b lic z n e j, by ich  n ap ię tn o w a ła . 
W k o ń c u , zgadzając się n a  w szystk ie w yw ody 
i w n iosk i tow . D iam anda , z w y ją tk iem  s p ra ­
w y  lekarza , s ta w ia  w n io se k : N ależy z k o ń ­
cem  ro k u  zw o łać  specya lne w alne zg ro m a­
dzenie , n a  k tó rem  zarząd  zda sp ra w ę  ze śc ią­
g an ia  d ługów .

P rezes to w . B e s e n  ośw iadcza, że za leg ło ­
ści w ynoszą 3 3 % , a le  g łó w n a  w ina leży w  
oboję tnośc i i pob łażliw ości w ładz. Jako  d o ­
w ód, że K asa n ie raz  ponosi s tra tę  z p o ­
w o d u  w ładzy , w skazu je n a  fak t n a s tę p u ją ­
c y : N iejak i p . F eliks Z endler, p row adzący  
kafla rs tw o , w in ien  je s t  K asie przeszło  1000 K. 
Z arząd  uzyskał p ra w o  zlicy tow ania jego lu ­
ksusow ych  m ebli, ju ż  b y ły  n a  w ozie, gdy 
w tem  n a  p o l e c e n i e  z p r e z y d y u m  
m a g i s t r a t u  l i c y t a c y ę  w s t r z y m a n o ,  
n a tu ra ln ie  ze szkodą d la Kasy.

N a in te rp e la cy ę  p . T ry lin g a  odpow iada  
prezes, że p ra w d ą  je s t, iż w  je d n y m  z ko- 
m isa ry a tó w  s p r z e n i e w i e r z o n o  K asie 
je d n ą  ra tę , p o b ra n ą  od firm y G hana S p rech e r.

D y rek to r K asy, tow . H u d e c ,  rów n ież  się 
żali n a  m n o g ą  liczbę p racodaw ców , u c h y la ­
ją c y c h  się od  zg łoszen ia  p racu jący ch  i od 
p ła ce n ia . N iektórzy u p ra w ia ją  fo rm alne p ie- 
n ia c tw o , rek u ru jąc  przeciw ko w ym iarow i 
choćby  najm niejszej kw o ty  i choćby  n a jb a r ­
dziej u za sad n io n y ch  p re te n sy j. E gzekucye, 
p rz y s ła n e  k o m isa ry a to m  do p rzep ro w ad zen ia , 
w ra c a ją  ca łem i se tkam i, gdyż in te re sa n c i w y ­
kazu ją  się zaw sze „ ru b ru m  “ w niesionego  re -  
k u rsu .

M iało jeszcze p rzem ów ić p ięciu  zap isan y ch  
do  g ło su , ze w zg lędu  je d n a k  n a  spóźn ioną 
p o rę  odroczono  dalszy ciąg zg rom adzen ia  n a  
17 b . m .

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie dorożkarzy obradowało we 

L w o w i e  w ubiegły poniedziałek w sali tea tru  
Rozm aitości; przewodniczył tow. G r  z y  w a k, 
referow ał tow. N a c h e r ,  dowodząc, że statu ty  
założonego niedawno „zgrom adzenia tow arzy- 
«zów“ przy nowo powstałej korporacyi doroż­
karskiej zrobione są na podstawie starej usta­
wy przemysłowej z przed laty  27, nie liczącej się 
wcale z postępem  czasu i nowoczesnemi potrze­
bam i robotników. S tatuty te  wypracowane przez 
szw agra „przełożonego“ p. K arkow skiego mają 
mnóstwo wad, k tó re  pracodawcom mogą dać spo­
sobność do nadużyw ania ich stanowiska. Robo­
tnicy powinni się postarać o rychłą zm ianę tych 
statutów . P racodaw cy dorożkarscy narzucają do­
rożkarzom  utw orzenie w łasnej K asy  chorych. 
B rutalne groźby pp. K urkow skiego, N assa itp., 
m ają zmusić robotników, aby się oddali na łup 
tych wyzyskiwaczy. Robotnicy jednak  żadnych 
św iadczeń nie będą mieli ze strony takiej K asy. 
K orzyści ̂ ciągnąć będą tylko pracodawcy. Mów­
ca zakończył wezwaniem, by  wszyscy woźnice 
i posługacze jaw ili się na zgrom adzeniu, k tóre 
odbędzie się w „Gwieżdzieu 30  bm.

Tow . H a n k i e w i c z  i M i ę s o w i c z pod­
nieśli, że kasy  cechowe pielęgnują tylko zgubną 
odrębność cechową i m arnują siły, zdolne do 
pracy organizacyjnej. Tow. Hankiewicz podał 
do wiadomości zebranych, że K urkow ski zabro­
n ił zajętym  u siebie dorożkarzom  pójść na zg ro ­
m adzenie. Z wyjątkiem trzech szpiegów, notu­
jących skrzętn ie każde ostrzejsze słowo skiero­
wane przeciw  p. K urkow skieniu, n ik t z „jegou 
ludzi nie przybył. Zgrom adzenie zam knięto po 
godz. 10 wieczór.

Bojkot. P ie k a rn a  S a la m o n a  K esslera  w e 
L w ow ie p rz y  u licy O rzechow ej 1. 4 zo s ta ła  
zb o jko tow aną . R o b o tn icy  p raco w ali w tej 
p ie k a rn i po  21 godzin  dziennie , a obecnie , 
p rzystąp iw szy  do sto w arzy szen ia  zaw odow ych  
ro b o tn ik ó w  p iekarsk ich , żąd ają , ab y  p ra c a  
d z ien n a  w y n o siła  najw yżej 14 go d zin . _______

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Pomyłka sprawiedliwości. D nia 4 lutego br. 

zasądził sąd lwowski głuchoniemego Mikołaja 
Sułhana na karę śmierci za morderczy napad. 
T rybunał kasacyjny zniósł ten  wyrok i zarzą­
dził zbadanie stanu umysłowego skazańca. Na

klinice psychiatrycznej skonstatowano, źe Sułhan 
jest niepoczytalnym idyotą i że nie rozumiał po­
prostu wyroku, który mu odczytano. W obec te ­
go zostanie Stdhan oddany do zakładu kulpar- 
kowskiego.

^ k r o m k a !”
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  7 sierpnia. 1495. 

Ogłoszenie wieczystego pokoju i zniesienie rycerstwa 
rozbójniczego. — 1679. Morowe powietrze w Rzy­
mie. — 1815. Przewiezienie Napoleona na wyspę św. 
Heleny. — 1869. Kongres niemieckiej socyalnej de- 
mokraoyi w Bisenacb. — Otwarcie kanału korynekie- 
go. — 1894 Międzynarodowy kongres robotników 
fabryk tytoniu w Bazylei. — 1900 Śmierć W ilhelma 
L i e b k n e c h t a .

O p e r e tk a  lw o w s k a  w  te a tr z e  m ie jsk im  
w K r a k o w ie .

Czwartek: Po raz czwarty i ostatni „W eronika", 
operetka w 3 aktach Messagera.

P ią tek : Po  raz siódmy „Piękna z Nowego Jorku 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa Kerkera,

Sobota: Po raz pierwszy „Jaś i Małgosia", bajka 
czarodziejska w 3 aktach HumperdTncka.

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retk i lwowskiej w Krakowie.

T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Czwartek: „W yprawa po żonę“, sztuka w 3 aktach 

z tańcami.
Sobota: „Dom waryatów“, krotochwila w 3 aktach 

przerobiona przez Śliwińskiego.
Niedziela: „Dom waryatów".

Legendę o hr. Piniński si, jakoby  się opierał 
zaprowadzeniu stanu wyjątkowego, prostu je skw a­
pliwie —  „G azeta narodow aa , organ przyboczny 
hr. Pinińskiego. W  artykule w stępnym  (nr. 198 
z 6 sierpnia) czytamy:

„W czorajsze „Słowo polsk ie14 z faktu, iż p. 
nam iestnik w ostrzeżeniu swem, skierowauem do 
ludności wiejskiej z powodu zaburzeń strejko- 
wycli, powołuje się wyraźnie na upoważnienie 
p. p rezydenta m inistrów, wysnuwa hipotezę, iż 
praw dopodobnie istnieje różnica zdań między 
p. nam iestnikiem  a p. prezydentem  ministrów 
co do kw estyi, jak ie  stanowisko ma zająć rząd 
w tej spraw ie i domyśla się, że rząd centralny 
je s t raczej za zastosowaniem surowszych środków 
(stan wyjątkowy lub sądy doraźne) aniżeli rząd 
krajow y. Co do nas sądzimy, że te domysły 
są c a ł k i e m  n i e u z a s a d n i o n e  i ż e  „ostrze- 
żen ie“ skierow ane do ludności ruskiej je s t  obja­
wem zgodnego zupełnie postanow ienia tak  p. 
nam iestnika ja k  i p. m inistra p rezyden ta11.

„G azeta narodow au idzie jeszcze dalej, i p rzy ­
znaje, że p r o p o z y c y a  zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego w y s z ł a  o d  hr.  P i n i ń s k i e g o .  

i Oto co pisze dosłownie:
„Byłoby raczej n ienaturalną rzeczą, g d y b y p . 

nam iestnik groził temi zarządzeniami, co do k tó­
rych w n i o s e k  o d  n i e g o  w p r a w d z i e  
w y c h o d z i ,  ale decyzya zależy od m inister­
stwa, nie wskazując zarazem na to, że zachodzi 
w tym  względzie między nim a ministerstwem  
zupełne porozumienie, objawiające się w udzie- 
lonem upoważnieniu do takiego ogłoszeniaa .

Może ten kubeł zimnej wody wpłynie uspo­
kajająco na rozpalone móżdżki głębokich i wy­
traw nych polityków ze „Słowa p o lsk ieg o !“

W s p r a n i e  zamordowania dra  Dobiji wy­
delegował wydział krajow y, w myśl wniosku po­
sła S tapińskiego, d ra  Sawickiego celem zbada­
nia szczegółów wypadku. D elegat udał się na­
tychm iast do K rakow a i już dnia 5 lipca przed­
łożył wydziałowi krajowem u relacyę ze swych 
dochodzeń, k tó re  polegały na przesłuchaniu dra 
Żuławskiego, d ra  Torczyńskiego, a nadto na 
informacyi sędziego śledczego i —  p. Hopcasa, 
w spółpracownika „ C z a s u . Rezultat dochodzeń 
p. Sawickiego je s t  bardzo pobieżny i streszcza 
się w tem, że najprawdopodobniej dr. Dobija 
sam sobie trzy  żebra połamał i że posługacz 
K raw czyk je s t  niewinnym. Przypuszczenie to 
opiera p. Sawicki na spostrzeżeniach , że kości 
obłąkanych są kruche i łamliwe. W ydział k ra ­
jow y nie przedłożył sejmowi powyższego spra 
wozdania, jakkolw iek jeszcze 9 lipca je  w ydru­
kował. N ie potrzebujem y dodawać, że elaborat 
p. Sawickiego je s t  stronniczym  i pobieżnym.

D" Feliks Kasparek nadsyła nam następujące 
pism o: „Odnośnie do notatki, umieszczonej w 
nr. 208  „N aprzoduu, dotyczącej jakiegoś zajścia 
dra S. W ędrycbowskiego, w której to notatce 
figuruje nazwisko, które i ja  noszę, proszę o 
umieszczenie w najbliższym numerze Pańskiego 
dziennika następującego sprostow ania: Ani p. S. 
W ędrycbowskiego, ani p. Taniewskiego nia zna­
łem i nie znam, do kaw iarń z zasady nigdy nie 
uczęszczałem i nie uczęszczam, tem samem w 
kaw iarni z nikim w ogóle, a z powyż wym ie­
nionymi panami nigdzie zajścia mieć nie mogłem 
i nie miałem. N otatka więc powyższa mnie nie 
dotyczy

My ze swej strony zaznaczamy, że notatka 
„N aprzodu8 odnosiła się nie do p Feliksa, lecz 
do Adama K asparka.

Złożenie mandatu. Z Bielska donoszą: Su- 
perintendant dr Teodor H aaae zawiadomił swoich 
wyborców, że zamierza złożyć mandat swój do 
sejmu. Dr Haase złoży także prawdopodobnie 
z powodu podeszłego wieku i nadwątlonego 
zdrowia mandat do rady  państwa. Jako kandy­
data na opróżnić się m ający mandat wymieniają 
fabrykanta Gustawa Josephy’ego z Bielska.

T ow . B rojde trzym any je s t ciągle jeszcze w 
więzieniu tarnopolskiem pod zarzutem  czynnego 
znieważenia dwóch polieyantów. Mimo interwen- 
cyi adwokatów, nie przesłuchał sędzia śledczy 
dotychczas świadków, podając za powód, że nie

ma czasu. Tow. Brojde je s t kaleką i człowie­
kiem słabowitym, wobec czego zarzucane mu po­
bicie dwóch tęgich polieyantów, je s t wprost nie­
prawdopodobne. W ładze sądowe powinny uwzglę­
dnić położenie aresztowanego, który pracą swą 
utrzym uje sta rą  m atkę i przyspieszyć śledztwo 
w jego sprawie.

W rocznicę s tracen ia  Wiśniewskiego i Ka­
puścińskiego urządziła przem yska partya  socy- 
alno-dem okratyczna 30 zm. wieczorem zgrom a­
dzenie na górze zamkowej pod krzyżem , u sta­
wionym na tę  sm utną pam iątkę. Do zebranych 
przemówił tow. W itold R e g e r ,  wskazując na 
m ęczeńską śm ierć powieszonych przez rząd au- 
stryacki, jako  na przykład  dowodzący, że d ro ­
gą walki, a nie psiej uległości, należy kroczyć 
w walce o niepodległość ojczyzny. Socyalna-de- 
m okracya je s t  spadkobierczynią program u naro ­
dowego W iśniewskiego i K apuścińskiego i od 
niej zależy przyszłość narodu polskiego. Po 
przemówieniu tow. R egera, którego wysłuchano 
z odkrytem i głowami, odśpiewano „Czerwony 
sz tandaru i udano się pochodem przez miasto 
do stowarzyszeń robotniczych. Policya nie p rze­
szkadzała obchodowi. D em onstracya urządzona
0 godz. 10 wieczorem w ywarła głębokie w ra­
żenie.

Aresztowanie szpiegów rosyjskich. Z P rze­
myśla donoszą n a m : W  poniedziałek 4,bm. are­
sztowano na dworcu kolejowym w Przem yślu 
dwóch mężczyzn z lepszego towarzystwa, pod 
zarzutem  szpiegowania na rzecz Rosyi. Odsta­
wieni do aresztów policyjnych, w zbraniali się 
z początku przyznać do zarzuconego im czynu. 
Następnie jeden z  nich p r z y z n a ł  s i ę .  Obaj 
są poddanymi austryackimi, a jeden z nich za­
mieszkały je s t w Przemyślu. W ładze otaczają 
ich nazwiska ścisłą tajem nicą na razie. Areszto­
wani należą do śm ietanki społecznej i m i e l i  
c i ą g ł e  s t y c z n o ś c i  z e  s f e r a m i  o f i c e r ­
s k i  e m i.

Aresztowanie podoficera. Z P rzem yśla do­
noszą nam : W  poniedziałek dnia 4 bm. u rzą­
dzono rew izyę w prywatnem  mieszkaniu sie r­
żanta 18 pułku piechoty F  u c z e k a, k tóry  był 
rachunkowym  podoficerem w  sądzie wojskowym 
dla obiony krajowej i następnie przyaresztow a- 
no go pod zarzutem  inform owania czeskich ga­
zet o stosunkach w przem yskim  korpusie.

Fuczek je s t  jednym  z najstarszych podofice­
rów  w 18 pułku piechoty, do którego został z 
Czech przydzielony.

Pułkownik Krtllisz, szef 58 pułku piechoty 
w Przem yślu, znany z procesów sądowych, zo­
sta ł przez kom isyę lekarską uznanym  za niezdol­
nego do pełnienia dalszej służby i na tej pod­
stawie spensyonowanym.

Bankructwo klerykaSnego stowarzyszenia.
„Gwiazda“ w Przem yślu wniosła do gminy po­
danie z prośbą, aby je j użyczono 16.000 koron 
pożyczki na spłacenie długów, inaczej bowiem 
będzie musiała z a m k n ą ć  swoją budę, u trzy­
mywaną „dla dobra narodu “ kredytem  żydow­
skich lichwiarzy. Podanie to ma być tymi dn ia­
mi załatwione. Ciekawa rzecz, czy gmina po­
weźmie uchwałę na niekorzyść obywateli, którzy
1 tak  oburzeni są, że popiera się stowarzyszenia 
kilku jednostek kosztem ogółu.

Kto k łam ał?  w  m arcu b. r. zamieścił „Na­
przód “ korespondencyę z Przem yśla o szwindlach 
w katolicko-narodowem stowarzyszeniu spożyw- 
czem w Przemyślu, któremu z tego powodu grozi 
bankructwo. Przeciw  korespondencyi tej w ystą­
piły gazety klerykalne, nazywając koresponden­
cyę tę „wymysłem wrogów katolicyzm u“. Otóż 
obecnie zlikwidowano to towarzystwo i wydzier­
żawiono sklep p. Friedrichow i ze Lwowa. Na 
zgromadzeniu odbytem w tej sprawie podniesio­
no, że powodem likw idacy ijest n i e u c z c i w o ś ć  
k i e r o w n i k ó w  t o w a r z y s t w a ,  którzy nad­
użyli pokładane w nich zaufanie. Kto więc k ła ­
m ał? „Naprzód", czy katolicko-narodowe organa?

Obchód grunwaldzki w Frysztacie. Donoszą 
nam z F ry sz ta tu : Obchód grunwaldzki wypadł 
u nas imponująco. Zakaz starosty frysztackiego 
W erlika był zachętą do tłumnego przybycia. 
W ielka sala brow aru była wypełniona po brzegi 
publicznością. Nie staw iła się jedynie inteligen- 
cya śląska i nie staw ili się ci, którzy niejako 
w arędę wzięli patryotyzm  na Śląsku. Członko­
wie klerykalno-narodowej czytelni w Cieszynie 
i posłowie śląscy dem onstracyjnie h a  uroczystość 
nie przybyli. D la nich nie istn iała  mowa mal- 
borska, a pruska hakata, gniotąca nas coraz 
bardziej, nie wymagała odpowiedzi. Tych, którzy 
znają stosunki śląskie, nieobecność tych  panów 
na jedynej uroczystości grunwaldzkiej wcale nie 
dziwi, owszem je s t rzeczą zupełnie zi-ozumiałą. 
F rysz ta t, to miasteczko leżące w zagłębiu gór- 
niczem i z natury  rzeczy przeważną część lu ­
dności stanowią górnicy. A ci trącą  przecież aż 
nadto radykalizm em  i socyalizmem. A to dla 
tych panów straszne. Jakże można naw et żądać 
od nich, by się zeszli razem  na jednej sali z 
takimi radykałam i. Z resztą dobrze zrobili, że 
zostali w domu — i tak  miejsca dla nich już 
nie było. Lud złożył dowód dojrzałości i uśw ia­
domienia narodowego, skoro w tak  licznym za­
stępie na uroczystość się zjawił. P rogram  sk ła­
dał się z wstępnego słowa, odczytu, deklamacyi, 
chóru i przedstaw ienia teatralnego. Lud przysłu­
chiwał się w skupieniu i z godnością i już  pó­
źna była godzina, gdy rozchodził się do domów, 
o k ilka mil n ieraz odległych, wynosząc miłe 
wspomnienie z przepędzonego wieczoru.

Podrożenie nafty. W  najbliższych dniach 
nafta  ma znacznie podrożeć. Od kilku już mie­

sięcy właściciele rafineryj w Austro W ęgrzech 
pracują nad zawarciem kartelu, który w tych 
dniach ostatecznie przyjdzie do skutku. Ponieważ 
zaś znaczna część galicyjskich właścicieli dóbr 
posiada rafinerye, przeto zam ierzając nabywców 
na ich olej skalny przykuć do tego kartelu , za­
wiązują drugi kartel. Celem zaś zmniejszenia 
produkcyi, karte l ma wykupić drobne rafinerye 
i je  pozamykać. S e t k i  r o b o t n i k ó w  zostaną 
w ten sposób bezlitośnie n a  b r u k  w y r z u ­
c o n e .

Chociaż karte l, mający dotkliwie dotknąć naj­
uboższych, nie został jeszcze- formalnie przypie­
czętowany, to jednak  ju ż  od 14 dni ceny nafty 
idą ustawicznie w górę i na 125 litrach  podro­
żała nafta  o 4 K. Do wysokości 36-5 K  za ce- 
tn a r  m etryczny (125 litrów) mogą wyśrubować 
cenę fabrykanci nafty, z których największymi 
s ą : P o t o c k i ,  S k r z y ń s k i ,  Dawid F a n t o  
i S-ka z Pardubic i Maks B o h m i S-ka z P rz y ­
wozu.

Rząd patrzy  obojętnie na ten nowy zamach 
kapitalistów  na szerokie masy ubogiej ludności. 
Że robotnicy będą zmuszeni jeszcze większą część 
swego zarobku ciskać w paszczę kilku milione­
rów, to go oczywiście nic nie obchodzi. A wy­
starczyłoby obniżyć tylko cła na zagraniczną 
naftę, aby i ludność ochronić przed zamachem 
na je j kieszenie i austryackim  milionerom zape­
wnić „obywatelski zysk“. Nie ulega wszakże 
wątpliwości, że rząd tego nie uczyni.

Skandaliczna a fe ra  w Budapeszcie. Dopiero 
przed k ilku dniami, pod naciskiem opozycyjnej 
prasy i demonstrującego tłum u zdecydowała się 
nareszcie policya aresztować arystokratyczne ku- 
plerki, k tóre dostarczały nieletnie ofiary w y ­
uzdanym lubieżnikom z najwyższych sfer w ęg ie r­
skiej arystokracyi. Odprowadzono do więzienia 
obie Horwathówny, oraz niejaką Józefę Fabian. 
Aresztowane kobiety wniosły przeciw uwięzieniu 
apelacyę do senatu królewskiego trybunału .

W piątek 1 b. m. skazano niejakiego A le­
ksandra Eredicsa za zgwałcenie k ilku  dziewczą- 
tek  w wieku od 6 do 13 lat t y l k o  n a  p ó ł- 
t r z e c i a  r o k u  więzienia.

!85-ta konfiskata. Konfiskata za konfiskatą —  
numer w n u m e r! P . Czyszczan gorliwie pracuje 
nad przyspieszeniem swemu szefowi Dolińskiemu 
i sobie jubileuszu 200-nej konfiskaty „N aprzodu11. 
W  numerze poniedziałkowym skonfiskował nam 
dosłowne przedruki z lwowskiego „D iła“, które, 
chociaż wychodzi bliżej terenu strejków i to w 
języku ruskim, nie zostało za te artykuły  skon­
fiskowane. Nadmienić należy, że skonfiskowane 
u nas ustępy zawierały suche i prawdziwe opisy 
zajść bez kom entarzy.

W  numerze wtorkowym „N aprzodu” skonfi­
skował znów p. Czyszczan dosłowny przekład 
artykułu z wiedeńskiej „A rbeiter-Zeitung“, k tó ­
rego wiedeńska prokuratorya nie skonfiskowała.

S k o n f i s k o w a n o .

Oceni! należycie men- 
strualność tego stanu sam prezydent ministrów, 
stw ierdzając, że „duch naszego czasu buntuje się 
przeciw fundamentom starej ustawy prasowej" i 
że „doświadczenie nie wykazało wcale pożyte­
czności konfiskat” , oraz piętnując większą część 
konfiskat, jako szkodliwe akty  „samowoli8.

Za k ilka miesięcy zostanie uchwalona nowa 
ustaw a prasowa —  dzisiejsza runie. To, co za 
k ilka miesięcy będzie ustawowo uznane za nie­
sprawiedliwość i głupotę, co już teraz zostało 
jako niesprawiedliwość i 'g łu p o ta  skwalifikowane 
przez najwyższego urzędnika w państw ie i jego 
rząd, to dziś jeszcze obowiązuje i panoszy się 
nad prasą, jeszcze orgie szalone wyprawia. Ale 
szał to już przedzgonny.

Stosunki w sądzie powiatowym w Krako­
wie. Znajomość instrukcyi sądowej u w icepre­
zydenta p. Morelowskiego je s t istotnie zdum ie­
wająca! Oto robi on gwałtowne w ytyki pod 
adresem  biura podawczego sądu powiatowego 
w K rakow ie, że to biuro nie uwidacznia łączno­
ści spraw  na skargach tak  zwanych wzajem­
nych. M ądrość i doniosłość tych w ytyków  zro­
zumie każdy, jeżeli się wyjaśni znaczenie obecne 
b iu ra  podawczego. Otóż biuro podawcze służy 
tylko do odbierania podań od stron, p rzybija­
nia na nich daty  wejścia i oddawania p rzyna­
leżnemu oddziałowi sądowemu. Zapisków ża­
dnych biuro nie prowadzi, bo dawne dzienniki 
podawcze skasowano. Jeszcze proszę sobie ob­
jaśn ić fakt następujący:

W  dniu 4 kw ietnia 1902 r. zaskarżył F ra n ­
ciszek Ziomek K atarzynę Szczęsną o oszczer­
stwo. Dnia 10 maja 1902 r., a więc w 36 dni 
po tej skardze wnieśli W ładysław  i K atarzyna 
Szczęsnowie skargę na F ranciszka Ziomka o o- 
brazę czci. Otóż biuro podawcze otrzym ało od 
p. Morelowskiego surowy w ytyk, - że toż biuro 
na tej ostatniej skardze łączności z poprzednią 
skargą nie zanotowało. Ponieważ biuro podaw­
cze żadnych zapisków na wniesione skarg i nie 
prowadzi, przeto oczywiście żąda się od b ie­
dnego kancelisty  szalonej pamięci co do nazwisk 
skarżących, oskarżonych, dat aw antury i dnia 
wejścia skargi.

Burza. Z Krechowiec, w powiecie dolińskim, 
donoszą n a n i: W  niedzielę 3 bm. o godz. 7 1/ 3 
wieczór zerw ała się tutaj straszna burza, która 
szalała przez blisko l 1̂  godziny, wyrządzając 
znaczne szkody. Najwięcej ucierpiały domki ro­
botnicze i plony na polach.

>



»0uch naszego czasu buntuje się 
Przeciw fundamentom starej ustawy 
Prasowej.

Publicznie prowadzona dyskusya 
Przedstawia się jako naturalne wyła­
dowanie zapatrywań i zamiarów, które 
r°&i mniej złego, niż wszelkie tajemne 
Zgromadzenie lub tłumienie przekonań 
! dążności.

Konfiskaty bardziej podburzają na- 
pubiiczny, niżby to zdołała więk- 

S2& część skonfiskowanych artykułów, 
konfiskaty nie są  lekarstwem na nie­
wygodne przekonania, a jeżeli się mno- 
*ą> wywołują pozór samowoli*.

I)r. Kórber
_  w motywach do nowej ustawy 'prasowej.

G & b n y e l s & i  (Krzysztofory — Kraków)
®Przedaje fo rtep ian y  najznakom itszej w  A ustry i 
abrykj P e t r o f  z m echan iką  ang ielską po 500, 

Wledeńską po 300 zlr.

STREJKI CHŁOPSKIE.
- »P rzeg ląd“ lw ow ski d ru k u je  lis t jak iegoś 
, T-, k tó ry  opow iada , że gdy w r. 1882

ył za ko rdonem  n a  U krain ie , w ybuch ł tam  
j?rejk  w  d o b rach  h r. B ran ick ich , w kluczu 
p Szańskim . „E nergiczny" ich p le n ip o te n t h r.

Żacki u d a ł się n a ty ch m ias t do  n iem niej 
.energicznego g e n e ra l-g u b e rn a to ra  kijow skiego 

ên p o sła ł n iezw łocznie 8 pułki p iechoty  
0 żniw , co ta k  podzia ła ło  n a  c J o p ó w , że 

'^ P o k o rn ie li zupe łn ie  i zan iechali sw ych  ż ą d a ń .

S k o n f i s k o w a n o .
„ «I>uch n a sz e g o  cza su  b u n tu je  s ię  p rzec iw  

^ la m e n to m  sta re j  u s ta w y  p r a so w e j. 
s t  u !>licznie p r o w a d z o n a  d y sk u sy a  p rze d -  

s i^ j a k o  n a tu r a ln e  w y ła d o w a n ie  z a ­
p a tr y w a ń  i  za m ia r ó w , k tó r e  r o b i u m ie j  
Z*?So, n iż  w s z e lk ie  ta je m n e  n a g r o m a d z e -  
***6 lu b  t łu m ie n ie  p r z e k o n a ń  i d ą żu o śc i.

K o n fisk a ty  b a rd z ie j  p o d b u r za ją  n a stró j  
^ u l ic z n y ,  n iżb y  to  z d o ła ła  w ię k s z a  cz ęść  

^ o n flg k o w a n y c li a r ty k u łó w . K o n fisk a ty  
0  e są  le k a r s tw e m  n a  n ie w y g o d n e  p rze k o -  

a  j e ż e li  s ię  m n o ż ą , w y w o łu ją  p ozór  
j ) r, Kórber 

w motywach do noivej ustawy prasowej.

P o m o c  d la  o b sz a r n ik ó w .
«K uryer lw ow skiu donosi, że „obszary dwor- 

8^ ‘e na najem robotników i inne potrzeby uzy- 
a,y znaczne sumy od różnych instytucyj fi- 

^ n so w y ch  i z różnych funduszów, po części 
ko dogodną pożyczkę, po części jako  bezzwro- 

Qe zapomogiu.
^ a r to b y  wiedzieć, k tó re  to instytucye i fun- 
Sz© udzielają obszarnikom  tych zapomóg.

P o w ia t  k a m io n e c k i .
J ak już  donosiliśmy, w Milatynie Starym  zo- 

, a zaw artą ugoda między strejkującym i a 
^ w°rem . W arunki ugody są następujące: Od 
2°Py żyta 50 ct., pszenicy 45 ct. (przedtem 

 ̂ ct.) Dzienna zapłata dla m ę ż c z y z n y :  od 
czerwca do 1 w rześnia 90 ct., od 1 w rześnia 

0 1 listopada 70 ct., od 1 listopada do 1 
^ e rw ca  45 ct. Dla k o b i e t y :  od 1 czerwca 

1 listopada 50 ct., od 1 listopada do 1 
e rwca 28 ct. (Poprzednio wynosiła zapłata od 
^~30 ct. dla kobiet, tudzież 2 5 — 50 ct. dla 

2 | z«zyzn). Podawacz snopów 40 ct. (dawniej 
ct.). Dzienna robota końmi od 1 lipca do 
trz e ś n ia  2 złr. 50  ct., od 15 w rześnia do 

istopada i od 1 m arca do 1 lipca 2 złr.; 
1 listopada do 1 m arca 1 złr. 50 ct. P raca  

, Sruncie 5 morgowym: oranie płytsze (po- 
anie) 8 złr., oranie głębsze 9 złr., koszenie 

Wiązanie po 6 złr., od skoszenia i związania 
r, ° U! wyki lub bobu na kom pleksie 5-morgo- 
_^ym 17 zj r  2 a  kopanie buraków  lub kartofli 
j-  e t. °d  korca; pierwszeństwo mają miejscowi, 
p 0niczyna lepsza za 6 kopę, gorsza za 5. Za 
U» me bydła na terytoryum  dw orskiem : na 

na ściernisku, lub zaoranych skibach 
^  chłopi płacić dworowi po 60 ct. od sztuki, 
bu r ? ° Mll’a żyta 40  ct. od kopy, grochu i bo- 
rjj c*- Od czyszczenia lasu 4-ta kopa zbiorki 

~ ^ rzewa pieńkowego). 
t r ^ rze^ ^  w Nagórkacli, W yrow ie i Tadaniu  
w ^  dalej. Onegdaj aresztowano 10 chłopów 
■Ąr yłowie, odwieziono ich na furze do sądu

sP ok”*°11 ^°P 03^: w  Didyłowie panuje zupełny 
1  °'J' S trejkujący żądają od dworu za dzień
7 0  c/  iuh 80  ct. bez w iktu; kobietom
k 0 l a - W  t e n  s p o s ó b  p ł a c ą  r o b o t n i -  
tylko e.° SP 0 d a r z  e m i e j s c y ,  dwór zaś nie 
nawet ^  g ° dzi si? na te  ż%dania> ale nie chce 
Udało ' ^ awai  ̂ w rokowania. Gdy do dworu 
sie , 81? 2 komitetowych, celem porozum ienia 
/ f m- i . S,Z wypędzi ł  ich, krzycząc na nich: 
dzono 1 ł a r y ''U W  ubiegły w torek sprowa- 
wnie. w an°W’ którzy zachowywali się takto- 

czwartek przyjechało dwóch kom isa­

rzy  ze starostw a z żandarmami i szwadronem 
huzarów. „Huzarów rozkw aterował kom isarz44 
wbrew woli wójta. U tych gospodarzów, k tó­
rych nie było w domu p o r o z b i j a n o  d r z w i  
d o  s t o d ó ł  i s t a j e n  i p o u s t a w i a n o  k o ­
n i e  n a  b o i s k u ,  w z b o ż u. W ielu chłopów 
poniosło szkody, ponieważ konie zebrane w 
stodole zboże zupełnie stłumiły. N ajbardziej po ­
szkodowanymi są : Mikołaj Gałuszka, Iwan By- 
za, K arpo Chutkij itd. Po rozkwaterowaniu 
huzarów rozpoczęli kom isarze mówić z chłopami. 
W łościanie prosili o cofnięcie wojska, żaląc się, 
iż huzarzy niszczą im dobytek, zabierają gwał­
tem zboże, p a l ą  p a p i e r o s y  p o  s t o d o ­
ł a c h ,  co łatwo może wywołać p o ż a r ,  sk u t­
kiem czego cała wieś żyje w ciągłej obawie. 
Kom isarze oświadczyli, iż cofną wojsko, „gdy 
dwór podpisze ugodę14 (!) O bszarnik jednak  ani 
słyszeć nie chce o rokowaniach i usiłuje upo­
rem zmusić chłopów, by odstąpili od swych 
żądań.

W  W yrowie początek do strejku dała służba 
dw orska, ponieważ w łaścicielka wypłaca w yna­
grodzenie k w i t k a m i .

W  Kozłowie przyszło do bójki między strej­
kującymi a sprowadzonymi mazurami. W e wsi 
stoi wojsko.

P o w ia t  h u s ia ty ń sk i.
W  Kopyczyńcach chłopi w ygrali 9 snop 

(przedtem 12— 14); zapłata dla robotnika 60 ct. 
(przedtem 35 ct.), dla kobiety 40  ct. (przedtem 
18 ct.), poganiacz 25 ct. (przedtem  12 ct.). W  
Kociubińcach uzyskali chłopi jeszcze korzystniej­
sze w arunki. W  Kociubińcach chłopi zażądali 
oddalenia rządcy.

P o w ia t  c z o r tk o w sk i.
„D iło44 donosi, iż w ostatnich dniach s tfn ę ły  

praw ie wszędzie między strejkującym i a dwo­
rami ugody, k o r z y s t n e  d l a  s t r e j k u j ą ­
c y c h ,  z wyjątkiem skarbu jagielnickiego, gdzie 
reprezen tan t obszaru dworskiego nie chce sły­
szeć o zgodzie. Również odnieśli chłopi zwy­
cięstwo w Szwajkowcach i U hryniu. W  Szwaj- 
kowcach ma robotnik dostać 9 snop żyta, 10 
pszenicy (dotychczas dawał dwór 12 lub 13 snop). 
Zapłatę w czasie żniw podwyższono dla męż­
czyzn z 30 na 70 ct., dla kobiet z 18 na 40 
ct. dziennie. W  U hryniu zgodził się dwór na
10 snop (dotychczas 12 i 13), zapłata dla ro ­
botników 60 ct. (dawniej 35 ct.), dla kobiet 
40  ct. (dotychczas 25 ct.).

W  Żwiniaczu czortkowskim przyszło również 
do ugody, korzystnej dla chłopów. Dwór zgo­
dził się na 9 snop żęty a 10 koszony (dotąd
11 i 12). Mimo zaw arcia ugody stoi we wsi 
ciągle wojsko.

P o w ia t  b r z e ż a ń sk i.
Z Brzeżan donosi nam nasz korespondent, 

iż aresztow any w sobotę Zarycki, syn księdza 
ruskiego, został zasądzony na grzyw nę 20 kor. 
za „urządzenie niedozwolonego zgrom adzenia44, 
poczem uwolniono go z więzienia. Akad. K on­
cewicz pozostaje nadal w więzieniu śledczem.

N o w e  s t r e j k i  wybuchły, ja k  donosi „Di- 
ło “ , w najciemniejszym i najbiedniejszym  za­
kątku  powiatu, w okręgu sądowym K  o z o w a. 
Zastrejkowało tam 5 nowych wsi. Jeden z ob­
szarników chciał sprowadzić Mazurów ; ci jednak  
zażądali za robotę 7 kopy zboża, 12 złr. za 
drogę, w ikt i po pół korca żyta.

W  Szumlanach chłopi wygrali. W  Swobodzie 
i Kozowej chłopi dobrowolnie zżęli zboże, o- 
świadczywszy, iż n i e  c h c ą  n i s z c z y ć  b i e ­
d n e g o  d z i e r ż a w c y .  Świadczy to najlepiej 
o tem, iż nastrój w śród strejkujących je s t spo­
kojny. W  Hinowicach dwór dał dobrowolnie, 
bez strejku, 8 snop ; w Dworkach i kilku wsiach 
okolicznych również bez strejku  podwyższyły 
dwory zapłatę.

Do powiatu brzeżańskiego przyjść ma c a ł y  
p u ł k  w o j s k a  ze Lwowa.

„D iło44 d o n o si: „Zarządca dóbr Horowitza
w Mieczyszczowie podwyższył robotnikom za­
płatę o 10 ct. Za to zawołał go do siebie sta ­
rosta  brzeżański i krzyczał na niego, iż w ten 
sposób „niszczy on wszystkich ziemian w po­
wiecie44.

P o w ia t  tr e m b o w e lsk i.
S trejk  w Kobyłowłokach zakończył się zwy­

cięstwem chłopów, mimo to, iż sekretarz powia­
towy s t a r a ł  s i ę  r o z b i ć  u g o d ę .

P o w ia t  p r z e m y śla ń sk i.
„D iło44 donosi, iż z aresztowanym i akadem i­

kami, K iekiszem  i K usznirem , przerw ano roz­
prawę, a  ak ta odesłano do prokuratory i w B rze­
żanach. K iekisza uwolniono, a K usznira zatrzy­
mano w więzieniu. Uwolniono również Tańcza- 
lcowskiego, B odnara i Demiańczuka.

S trejk w Haniaczowie zakończył się z w y ­
c i ę s t w e m  chłopów.

P o w ia t  sk a ła c k i.
Strejk w Skałacie, Nowosiółce i Skałacie sta­

rym  zakończył się z w y c i ę s t w e m  włościan.
W e r b o w a n ie  „ stre jk b r ec h e ró w * .

Lw ów, t> s ie rp n ia . (Tel. b iu ra  kor.). M ini­
s te rs tw o  ro ln ic tw a  o trzy m ało  z pow odu  s tre j­
ków  ro ln y ch  w  Galieyi w iadom ość z K roacyi 
z p ro śb ą  o p o d an ie  je j do w iadom ości kó ł 
in te reso w an y ch , iż w obec tego, że w  K roacyi 
żn iw a są ukończone, w ielka ilość tam te jszy ch  
rob o tn ik ó w  b y ła b y  g o to w ą  u d ać  się n a  ro ­
bo ty  dci Galieyi w schodn iej. R o b o tn icy  ci 
by liby  sk łonn i p od jąć  się robo ty  około żniw  
z p ła c ą  ak o rd o w ą 7 ko ron  od w yżęcia j e ­
dnego m o rg a  w szelkiego ro d za ju  zboża, n ie  
w ym aga jąc  w ik tu  lu b  o rd y n ary i, a  żąd ając  
ty lko p o k ry c ia  kosz tów  przew ozów . Je d e n  z

pośredn ików , n ie jak i S chm id t, za rządca  d ó b r 
w  R ak itie  pod  Z agrzebiem , ośw iadcza, że 
podejm u je  się n a ty c h m ia s t n a  tych  w a ru n ­
kach  dostarczyć kilka tysięcy  robo tn ików . 
P o n iew aż p o ra  żn iw  w  naszym  k ra ju  ju ż  
także  zbliża się p rzew ażn ie  ku  końcow i —  
p rze to  zapew ne n ie będzie p o trze b y  k o rzysta­
n ia  z tej oferty .

A rc y b isk u p  B i lc z e w s k i  o s tr e jk a c h .
Lw ów, 6 sierpnia. (Tel. b iura kor.). Ks. 

arcybiskup Bilczewski w ysłał w sprawie stre j­
ków  rolnych kurendę. N a w stępie zaznacza ku- 
renda, że w wielkiej części wsi archidyecezyi 
dojrzałe zboża czekają napróżno na sierp żni­
wiarzy.

N astępnie odzywa się ks. arcybiskup do k a­
płanów z prośbą, aby w tych smutnych (?) cza­
sach zdwoili pracę i uczynili w szystko, co w 
ich mocy, żeby „obalamucony lud" oświecić i 
rozkołysane nam iętności sprowadzić do równo­
wagi. Powiedzcie ludowi, że arcypasterz, k tóry  
kocha włościan i pragnie tylko ich dobra, wzy­
wa ich i ostrzega i błaga, aby nie dali się po r­
wać do czynów niegodnych prawych chrześci­
ja n  i dzieci tyle już  nieszczęśliwej ojczyzny.

W o l n o  włościanom w sposób spokojny i drogą 
sprawiedliwą walczyć o swoje prawa i o pole­
pszenie płacy za robo ty ; tam, gdzieby im p ła ­
cono rzeczywiście za mało lub co gorsza, zatrzy­
mano im niegodziwie zapłatę ddenną, z drugiej 
strony jednak przy każdej sposobności ostrze­
gajcie wieśniaków w słowach gorących, że nie 
wolno za pracę żądać cen niemożliwych, jakich- 
by oni nigdy nie płacili i płacić nie mogli, 
gdyby sami byli właścicielami obszarów dw or­
skich.

(Dlaczego ks. Bilczewski nie upomina obszar­
ników, aby nie wyzyskiwali chłopów? Dlaczego 
nie w ysyła kurendy do starostów i żandarm ów? 
Red.).

K ła m stw a  u r z ę d o w e .
Lwów, 6 sierpnia. O strejkach rolnych do­

nosi c. k. biuro k o r . : W  pow. k a m i o n e c -  
k i m  strejkuje obecnie już  21 gmin. W czoraj 
p r z y s z ł o  d o  r o z r u c h ó w  w Ubieniu. Po 
nadejściu pogotowia wojskowego przywrócono 
spokój. 15 ekscedentów  aresztowano. S trejk 
rozszerza się na okręg sądu pow. w Radzie- 
chowie, gdzie w ystąpił w gm inach : Adamy, Ja- 
błonówka i Grabowa. U kłady ugodowe rozbijają 
się w poszczególnych gminach o ż ą d a n i a  
s t  r  e j  k u j  ą c y  c h  (?), k tórzy  oprócz „wyso­
k ich14 wynagrodzeń za poszczególne roboty, do­
m agają się, aby dw ory oddawały włościanom 
bezpłatnie pieńki, suche gałęzie, leżaki i liście 
opadłe w lasach, aby bezpłatnie wolno było 
włościanom paść bydło po łanach i ugorach, 
aby właściciele oddalali dozorców, na których 
skarżonoby się, że są przykrym i. Gdyby nie 
podołali pracy  miejscowi robotnicy, miałoby być 
wolno przyjmować robotników  z innych wsi, ale 
n ie z innego powiatu.

W  pow. b u c z a c k i m  w kilku gminach 
przyszło do porozumienia, m iędzy innemi w 
Złotym Potoku. Natom iast s trejk  trw a w ok rę­
gu sądowym buczackim, we wsiach Browary- 
Przedm ieście, Nowosiółka Jasłowiecka, Jezie- 
rzany i Kujdanów. A resztowań w całym tym 
okręgu od początku strejku było 10. W  ok rę­
gu zaś sądowym Złoty Potok strejk  trw a w 
gminach Skomorochy, Koropiec, Sokołów i Wo- 
ziłów. W  Kościelnikach i Rustowie pracują Ma­
zurzy pod osłoną wojska. Aresztowań w całym 
okręgu od początku strejku było 9.

W  okręgu sądowym M o n a s t e r z y s k a  wy­
buchł strejk  w Baryszowie, B ertnikach i Mię­
dzygórzu.

W  pow. p r z e m y ś l a ń s k i m  położenie „po­
prawiło" się względnie. W  Dustanowie przyszło 
do ugody na dotychczasowych w arunkach pracy. 
W  Jaktorow ie pracę nanowo podjęto.

W  pow. t r e m b o w e l s k i ™  strejkuje jeszcze 
10 gmin. W  Brykuli Nowej aresztowano ośmiu 
ekscedentów i wójta, ponieważ przy zarekw iro­
waniu asystencyi wojskowej staw iał opór zarzą­
dzeniom wysłanego tam  urzędnika starostwa.

W edług ostatnich doniesień we wsiach Za­
zdrość, Ruzdwiany i Beriiadówka przyszło do 
ugody.

W  pów. b r z e ż a ń s k i  m podjęto w Koniu- 
chach robotę nanowo. Natom iast wybuchł strejk  
w Strychańcach.

T e le g ra f  i telefon,
Rozprawa o Morskie Oko.

Lw ów, 6 sie rpn ia . R o z p ra w a  o M orskie 
Oko rozpocznie się z pow o d u  p rzypadające j 
n a  20  s ie rp n ia  uroczystości św ię ta  p a tro n a  
W ęgier n ie  d. 19 . lecz dop ie ro  21 s ie rp n ia  
w  sali sąd ó w  p rzysięg łych  w  G racu.

R ozpraw a o t?apad.
Lw ów , 6 sierpnia. (Tel. b iura kor.). W czo­

raj odbyła się tu  przed trybunałem  w yrokują­
cym rozpraw a przeciw  9 oskarżonym  o eksce­
sy, podczas niedawnego strejku budowlanego we 
Lwowie, mianowicie o napad na pewien szynk 
w Stawczanach i o gw ałt publiczny. T rybunał 
uznał sześciu obwinionych winnymi zbrodni gw ał­
tu  publicznego i kradzieży i skazał jednego na 
4 miesiące, czterech po 3 miesiące, a jednego 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia. Pozostałych 
uwolnił.

Zalew wody w kopalni.
Praga, 6 s ie rp n ia . Ilo ść  w ody, k tó ra  w ta r ­

gn ę ła  do k opaln i w ęg la w  G órnym  L itw in o ­

w ie (O b er-L eiten sd o rf), n ie  je s t  znaczną i 
ru c h  n ie  zo s ta ł p rze rw an y . S ądzą, że górn ik , 
k tó ry  zginął, n ie  za to n ą ł, lecz zo s ta ł z a sy p a ­
ny  przez w ęgiel i p rac u ją  n ad  w ydobyciem  
go. Inn i górn icy  z ła tw ośc ią  m ogli uciec, p o ­
n iew aż w oda pow oli w kraczała .

Wizyta cesa rza  Wilhelma w  Rosyi.
Berlin, 6 s ie rp n ia . „N ordd . A llg. Z tg“ pod ­

k reśla  polityczne znaczenie w izyty  cesarza  i 
kanc le rza  niem ieckiego w  R osyi.

Rewel, 6 sie rpn ia . W czoraj p rzy b y ł tu  c a r  
M ikołaj.

Pow rót biskupa Zwierowicza?
Rzym, 6 s ie rp n ia . „O sserv a to re  ro m a n o “ 

d o n o s i: W sk u tek  p rzy jaznych  s tp su n k ó w  m ię­
dzy R o sy ą  a W a ty k a n em , pow róci w k ró tce  
b iskup  w ileńsk i ks. Zw ierow icz, osadzony  z 
rozkazu  rzą d u  rosy jsk iego  w  T w erze , do dye- 
cezyi sando in irsk ie j.

Odbudowanie kampanili.
Rzym, 6 s ie rp n ia . K ról o fia row ał 100 .000  

liró w  n a  o d b u d o w an ie  k am p an ili w eneckiej.
Nowa ka tastrofa .

Wenecya, 6 sie rpn ia . P odczas n ab o żeń s tw a  
w  kościele J a n a  i P a w ła  d a ł się nag le s ły ­
szeć trzask . T łu m  zaczął w  p rze rażen iu  o p u ­
szczać kośció ł. R u n ę ło  w ielk ie boczne okno  
i część s łu p ó w . W y p a d k u  z ludźm i n ie  było .

Trzęsienie ziemi.
Rzym, 6 s ie rp n ia . W ed łu g  don iesień  cen ­

tra ln eg o  u rzę d u  m eteoro log icznego , ub ieg łej 
nocy o godz. 11-35 dało  się czuć trzęs ien ie  
ziem i w  G arra ra , poezem  n a s tą p iły  jeszcze 
d w a  inne . T akże z Magso donoszą o silnem  
trzęsien iu  ziem i. In s tru m e n ta  se jsm ograficzne 
w  S ienn ie , w  F lorencyi, P ad w ie  i R zym ie za­
p isa ły  te  trzęsien ia.

Zamknięcie szkół klerykalnych.
Chambery, 6 sierpnia. W  miejscowości Cruit 

został kom isarz policyjny, k tó ry  przystąpił do 
zamknięcia szkół kongregacyjnych, opadnięty 
przez kobiety, powalony i obity.

Brest, 6 sierpnia. D eputow any opat G ayraud 
w ygłasza w gminach, k tó re  stawiają opór za­
m ykaniu szkół kongregacyjnych, w ykłady, w 
których zachęca ludność do w ytrw ania w o- 
porze.

Z 1

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
■ p rz e m y ś l.  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  s t o-  

l a r s c y !  W  n i e d i e l ę  10 b. m odbędzie się 
w lokalu stowarzyszeń robotniczych, przy ul. Dobr 
milskiej 16, zgromadzenie walne, celem założenia grnj>. 
stolarskiej, krajowego stowarzyszenia zawodoweg ■ 
stolarzy.

W  tą samą niedzielę odbędzie się publiczne zgro­
madzenie stolarzy, z porządkiem obrad: „Nędza w zu ■ 
wodzie stolarskim1*. Na zgromadzenie zaprasza komitet, 
zarówno robotników, jak majstrów.

m ia n a  lo k a lu .  B a c z n o ś ć  k o le ja r z e  p r z e ­
m y sc y ! Lokal stacyi płatniczej przeniósł się z 

dniem 1 lipca b. r. z ul. Czarneckiego 11 na „ B ł o ­
n i e "  do dawnego lokalu restauraeyi „Nowy Jork".

S
t a n is ła w ó w . Bezpłatnej porady prawnej dla 

członków organizacyi kolejarzy udziela się co 
czwartek w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Roma­
nowskiego.

S
ta n is ła w ó w . B a c z n o ś ć  k o le j a r z e !  Stacya 

płatnicza kolejarzy w Stanisławowie po raz drugi 
zwraca uwagę towarzyszom, aby nie uiszczano wkła­
dek ludziom do tego nieupoważnionym. Kolejarze, 
którzy uiścili wkładki na ręce konduktora ż  u r  n i- 
kl a ,  nie będącego wcale członkiem, organizacyi, ze­
chcą się zgłosić do organizacyi i podać swe nazwiska.

Stacya płatnicza kolejarzy w Stanisławowie otwartą 
jest codziennie od godz. 6 wieczór, a w dniach 1, 2, 
3, 4, 15, 16, 17 i 18 od godz, 10 rano do 12 w po­
łudnie i od 3 po południu do wieczora. "Wszelkich 
informacyj udziela tow R o j e k ,  kierownik stacyi 
płatniczej i mężowie zaufania.

M o z k t a d  p o c ią g ó w .
O d c h o d z ą  z  K r a k o w a .  Do L w ow a: p o s p ie s z n y  o  g o d z . 

6 ‘40 r a n o ,  o so b o w y  o  g o d « . 8 1 0  r a n o ,  o s o b o w y  o g o d z . 11 r a n o ,  
b ły s k a w ic z n y  o  g o d z . 2 49 p o p o l . ,  p o s p ie s m y  o g . 8  38 w ie c z ó r , 
o s o b o w y  o  g o d r .  9 w ie c z ó r ,  o so b o w y  o g o d z . 10-55 w ie c z ó r .  —  
Do O św ięc im a : o a o b o w y  o g o d z . 4  33 r a u o ,  o s o b o w y  o  g. 1*15 p o p . 
o so b o w y  o  g o d z  7 55 w ie c zó r . —  Do T a rn o w a  I S t ró ż :  o so b o w y  
o “ g o d x . 6*15 w ie c zó r. —  Do W ieliczki: o s o b o w y  o g o d i .  8-30 r a n o  
o so b o w y  o g o d z .  1 3 0  w  p o i  o s o b o w y  o g o d z . 9*30 w ie c z ó r . — 
Do Z ak o p an eg o  : o so b o w y  o  g o d z in ie  10*30 p r z e d  p o łu d n i3 m . —  
Do N ow ego S ą c z a :  o so b o w y  o g o d z . 9*05 r a n o ,  o so b o w y  o  g o d z  
7 55 w ie c z ó r , ‘o s o b o w y  o g o d z . 11-40 w ie c z ó r . —  Do W ied n ia : o so ­
b o w y  o g o d z . 5-32 r a n o , p o s p ie s z n y  o  g o d z . 7 25 r a n o ,  b ły sk a *  
w ic z n y  o i?odz. 2 -3 l  p o p o l . ,  o s o b o w y  o  g o d z . 2 p o p o ł .,  p o s p ie ­
s z n y  o  g o d z . 10 w ie c zó r . —  Do W arszaw y  : o so b o w y  o  g o d z . 5*32 
r a n o .  o so b o w y  o  g o d z . 9 20 r a n o ,  o so b o w y  6*40 w ie c zó r .

P r z y c h o d z ą  do  K r a k o w a .  Ze L w o w a : o so b o w y  o  g . 
4*.'0 r a n o ,  p o s p ie s z n y  o  g o d z . 6 ’50 r a n o ,  o s o b o w y  o  g o d z . 8 45 
r a n o ,  b ły s k a w ic z n y  o  g o d z . 2*24 p o p o ł .,  o s o b o w y  o g o d z . 1 3 0  
p o p o ł .,  o s o b o w y  o  g o d z . 6*25 w ie c z ó r , p o s p ie s z n y  o  g o d z . 9*38 
w ie c z ó r . —  Z O św lęc im a : o so b o w y  o  g o d z . 8 ’10 r a n o ,  o so b o w y  o  
g o d z  9  12 w ieczór.* —  Z W ieliczki: m ię s z a n y  o  g o d z . 7*30 r a n o ,  
o so b o w y  o g o d z . 1 1 4 0  r a n o ,  m ię s z a n y  o  g o d z . 6  50 w ie c z ó r . —  
Z Z a k o p a n e g o : o s o b o w y  o  g o d z in ie  2-36 p o  p o łu d n iu .  —
Z N ow ego S ą c z a : o so b o w y  o  g o d z . 6*05 r a n o ,  o s o b o w y  o  g o d z .  
4  47 w ie c z ó r , o so b o w y  o g o d z . 11*05 w ie c z ó r . —  Z W ie d n ia : p o ­
s p ie s z n y  o g o d z . r a n o ,  o s o b o w y  o g o d z . 9*45 r a n o ,  b ły a k a  
w ic z n y  o g o d z . 2 34 p o p o ł .,  p o s p ie s z n y  o  g o d z .  8  45 w ie c z ó r , 
o so b o w y  o g o d z . 10*10 w ie c zó r . —  Z W a rsz a w y : o so b o w y  o g o d z . 
9 45 r a n o ,  o so b o w y  o g o d z . 5*08 p o p o ł .  ( ta k ż e  z L u n d e n b u rg a )

N AD ESŁAN E.
( Z a  t e n  d z i a i  r e d a k c y a  n i e  o d p o w i a d a ) .

Herbata przeczyszczająca
FRANCISZKA WILHELMA,

c.  k.  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y

w  S i e u n k i r c h e n ,  Austrya Doina.
je s t w  każdej ap tec e , po cen ie  2 koron za 
paczkę do nabyc ia , jeżeli k tó ra  z ap tek  ta ­
kow ej n a  sk ładz ie  nie posiada , n a ten czas za­
m aw iać m o ż n a  w p ro s t z ap tek i z M eunkirchen. 
P o cz to w a p rzesy łk a  15 paczek 24 kor., franco  
do każdej pocztow ej stacy i w  A u s tro -W ęg - 
rzech , każda paczka o p a trz o n ą  je s t m a rk ą  
o ch ro n n ą  „G odłem  m ias ta  N eu n k irc h en “ (dzie­
w ięć kościo łów ) i ty lko  z ty m  znak iem  je s t 

p raw dziw a. 2 1 2



Świeżo opuściło prasę:
Willia m fVlorris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 K or. 60  hal.

Dawniej wyszły : 103
E d .  B i e d e r .  Poezye, Ser. I . o- 

zdobione rysuukami art. St. Ma- 
chalskiego, c e n a  2  ko r. 8 0  hal. 
w ozdob. oprawie 3  „ 8 0  „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

0 . E. F ried iem a w  Krakowie
R y n e k  g Ł  17. -  T e l e f o n  452.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z A J Ę C IA  B IU R O W E G O
poszukuje młody człowiek, władający ję­
zykiem polskim i niemieckim w słowie 
i piśmie, posiadający egzamin z rachun­
kowości państw., jakoteż biegły w steno­
grafii niemieckiej.— Zgłoszenia pod .„Gor­
liwość,'1 przyjmuje dział i n s .  „Naprzodu".

Dom bankowy i kantor wymiany.
Lwów, pl. Maryacki I. 7.

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligacji. 
— Losy na spłaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya l o s ó w  
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia sit- od- 
rtTotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
52 DOM BANKOWY 65—90

S c h u t z  i Cha j es ,  Lwów, pi. Maryacki 7.

sprowadzaną, drogą W odę S elterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez To warz. lekarskie

zaw iera jąca  c z ę ś c i  sk ła d o w e jak

T ylko  ładne  = = = = =

I0E E L E  APRYKOZY
Koszyk 5 klg. przeseła franco za zaliczką 
3 Kor. 60 h. ku zupełnemu zadowoleniu

H. Efóaiman, Zaleszczyki Hr. 8.2 6

Eena p ierw otna  t o r .  5 . -  

zniżona een a  „  1 2 1  

w  ozdob. opraw ie „  2 . -
z przesyłką o 45 hal. wiecej 

M u s z y ń s k a  K o lt a  I $ r  
Z A R Y S

=  Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić n ie c h a j  się u d a  do hu r -
l o w n e g o  s k ł a d u  zeg a rk ó w  k ie szonkow ych ,  
ś c i e n n y c h ,  b u d z ik ó w  i z eg a ró w  p e n d u ło -  
w y ch ,  iako też  w yrobów  s r e b rn y c h .

B o g ato  I lu s t ro w a n e  cen n ik i w y sy ła  d a m o  I op łatn iS . 
Z le ce n ia  z prow lnoyl u s k u te c z n ia  o d w ro tn ą  p o c z tą .

ulica św. Gertrudy I. 4.

Do nabycia w aptekach i drogueryach
S i n g e r a  J V C a s z i j m }

lllłlllllllllllllilillliBi!l!illlil!llitillllll!t:;Si:iilllil!itlillli!iiillllllllllillll!llililllllll(il9!!ll!Ei lllllllliiii!ililłilk:iSlil;ili;łli!!illllli!illlVltiiill8!!l!l4ll̂ l!l!lllt!lil!i!l!§ill!l!ll!!ilłlll!liil2lllllIllKi

U7P70 n tb n a P T o n ia  n a  W ystawach światowych w Paryżu, 
UU/Łilab£Gllla Londynie, M arsylii i  W iedniu, Dyplomy 

honorow e i zło te  M edale, otrzymał
s tro n ic  368 (n a  ła 'dnym  papierze).

Z am aw iać m ożna  w  K sięgarni 
P olskie j w e L w  o w  i e, także w e 
w szystk ich  księgarn iach . 260 3 20„ S a p o m e n t h o l

w Ghabówee,
Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, 
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży­
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal.,

„ diiży słoik 5  koron.
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie nie 
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, 
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za zaliczką lub póprzedniem nadesłaniem należy- 
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową.

W  S K A W I N I E
na rynku w blizicości ratusza, kościoła 

i sądu powiatowego jest 4 ti

d o m  ze s k le p e m ?
wraz z przynależnymi do niego dwoma 
morgami pola natychmiast bardzo tanio 
do sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Izaka Borgera, Ostrawa Mor. Grosss-Gasse.

Ostrzega się przed naśladowni 
ctwami bez wartości!

umieszczenie za stalą pensyą 
i prowizyą.

Zgłoszenia pod N. P. przyjmuje 
dział’ inseratowego „Naprzodu", 

Poselska 15. 268 2 3

Szanowną P. T. Publiczność
mam zaszczyt z a w i a d o m i ć ,  że z dniem 1-go 

czerwca b. r. otwarte zostały

Ł A Z I E N K I  N A  W I Ś L E
dam sk ie i m ęskie pow yżej m o s tu  ko lejow ego i po lecam  
się łaskaw ej pam ięci, z pow ażan iem  j  W Ó JC IC K A

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRA KO W IE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniej- 

szymi warnikami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe, 

wydaje 372%, i 4%
asygnaty kasowe  

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjmuje depitzyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedai efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 55—100

K U € H 1 I A

lyg ieH kzia  i zdrewa
H  p o  c e n a c h  p r z e s t ę p n y c h ;  g |

jjgj na obiadu i kolacje przyjmuje się abonamenta. m
Piwo Trzclnickle, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez '»-Ą

jHfe pow agi le k a rsk ie  d la  c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  

j§ || B row ar za wyroby ta k  zn akom itych  piw zd o b y ł s ła w ę  euro- j ||j  
^  PeJską odznaczony  złotymi medalami, krzyżami zasiągi i dypio- 

mami honorowymi n a  14 w ystaw ach  kraj. i św ia tow ych ja k o to :
W  K R A K O W IE  

O  » B E R L IN IE  
ww „ L O N D Y N IE  

- P A R Y Ż U  
„ B O R D E A U X  
„ S T R A S B U R G U  

W  * N E A P O L U  
„ H A M B U R G U  

M  ti RIED 
„ R Z Y M IE  

m  » B R U K S E L I  
„ P R A D Z E  
„ i W IE D N IU  .

Do nabyc ia  przez każdą księgarn ię
0Z1EL0 radcy rsied. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 41—52 Curt Bober Brunsszwik.

p i w a  te y
w ysy łane  b y w ają  m ti 

do R o sy '’ F fancy i, H  
* * 0 ^ WZoeh,  R u m u n ii a n a w e t 

^  \  ^ ^ i 7 4  21—? do A m eryki.

SW F * Dobroć niezrównana. | |

PIW IARNIA, ul. Szew ska 13, |§j 
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. jg

Mi r?mm rnsm? msmm mśd WĘ?" Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

W S Z E L K I C H  O D P O W I E D Z I
isifo i n f o r m a c y i

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H

Dom eiportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Bmx Kr. 272 (Czechy),

—— Dobry niklowy zega

§
rek rem. 3-75 ct. Praw­
dziwy srebrny zegarek 
rem. o zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog 
graltis i onłatnie.

24 24—50

dotyczących działu inseratowego  
udziela

Dział inseratowy dziennika „N A P R Z Ó D "  
Kraków, Poselska I. 15. 

ifSF* Za nadesłaniem marki na 20 lialerzy. "SR®
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